
G A Z E T A

Wielkiego

P O Z N A Ń S K I E G O .
A

N akładem  Drukarni N adw ornej IP. D ek era  i  S p ó łk i. — lle d a k to r : A . W annoirski.

JW 140. W P i ą t e k  dnia  28.  C z e r w c a .  1*44.
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Z  B e r l i n a .  —  Zważając na  wielkie zna­
czenie,  jakie z b l i ż a n i e  s i ę  i s p o k r e w n i e ­
n i e  m i ę d z y  d w o r e m  D u ń s k i m  i r o s s y j -  
s k i m  ma dla Niemiec ca łych ,  w ypadek  ten nie 
koniecznie pomyślne tu uczynił wrażenie. P o ­
siadam y obszerną przestrzeń brzegów  morza 
bałtyckiego i znaczne nad niem porty .  W y b r z e ­
ża Pruss i Pom eranii ,  ponieważ ich floltą o- 
b ron ić  nie m ożem y, na każdą napaść w ysta­
w ione i nie potrafilibyśmy nieprzyjaciela od  
lądowania wstrzymać. M orze  bałtyckie po d o ­
bnie jak C zarne stoją faktyczuie pod wpływem 
R ossy i;  w ięc na p rzypadek  w o jn y ,  nie należą­
cej przecież do rzędu n iepodobieństw , w ażnąby  
b y ło  dla nas rzeczą w  ścisłej z państwami skan- 
dynawskieuii zostawać przyjaźni.  S łychać,  że 
w S z t o k h o l m i e  przyjaźni z Niemcami wiel­
kie p rzypisu ją  znaczenie, ale w  D a n i i  rzecz 
się ma in a cz e j ; w Kopenhadze albowiem prze­
kładają związki z Petersburgiem , rozumiejąc, 
że p o d  względem ceł na Sundzie i liberalnych, 
n a  przyszłość zajść mogących ru c h ó w ,  z nad 
N ew y  opieka i pomoc zjawić się mogą. Zwią­
zki małżeńskie mniemanego następcy tronu  duń ­
skiego z có rką  Cesarza Mikołaja zw róciły  uw a­
gę powszechną. D la Rossyi p rzy jaźń  z D anią 
naturalnie bardzo  pożądana ;  w  K openhadze 
mają klucze do S u n d u ;  król duński stróżem 
morza b a h y ckje„0) podobnie  jak  Sullau  d-

dźwiernym morza czarnego i D ardane lów ; ale 
właśnie jednego i drugiego władzcę R ossya  co 
raz  to bardziej wpływ em  swym ogarnia. P y ­
taniem więc w ie lk iem , ażaliby w stosunkach 
tych zmiana nas tąp i ła , g d y b y  W'. Księżna Ale­
xandra (m ałżonka Księcia F ry d ry k a  heskiego ) 
umrzeć miała, czego się obaw iać na leży ,  p o ­
n ieważ choroba jej nieuleczona ( ? ? ) .  O d  ży ­
cia tej młodej Księżny zawisło wielkie py tan ie  
polityczne. —  T w ierdzą tu osoby  dobrze  rze ­
czy św iadom e, że osobista obecność Cesarza 
rossyjskiego 7, m ożebnością z w i ą z k u  ś l u ­
b n e g o  K s i ę c i a  J e r z e g o  C a m b r i d g e  z 
W .  K s i ę ż n i c z k ą  O l g ą  jest w  styczności.

Z  W r o c ł a w i a ,  d. 13 .  Czerwca,

(Gazeta Y ossa).  —  P od ró żn y  odbyw ający  
teraz drogę od Św idnicy  ku  górom, może ła­
two zostać mimowolnym widzem epilogu do  
straszliwego dramatu, którego widownią w dniach 
4. i 5. t. m. by ły  wsie Peterswaldau i Langen- 
bilau. O tóż tam gubią się ich wspaniale dornv 
w  gó rach ,  a na nich dzisiaj jakaś błoga mirczość 
roz lana ;  tu  na szossie mija nas wóz eskorto- 
w an y  przez h u z a ró w ,  na nim wśród czterech 
p iechurów  siedzi wieśniak z chy trym  i szyder- 
skim uśmiechem w  świątecznym stroju. Nie 
długo potem w  samem Langenbilau spo tykam y 
wóz op la tan y ,  huzary  z pistoletem w ręku ota- 
czają go ,  na  nim trzech w ka jdany  okutych  
ludz i ,  dwucb z nich spoziera z obawą i w za-
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m yślen iu ,  trzeci śmieje się do mieszkańców wsi, 
k tórzy  ze wszech s trou  tłumnie nadbiegają, albo 
już pełni oczekiwania we drzwiach i oknach stoją. 
Są  to wstępne sceny  epilogu do d ram atu ,  jaki 
się w  murach więzień Św idnicy  toczyć będzie, 
gdzie się już zna jduje  wysłana z W roc ław ia  
komissya śledcza i 6 9  osób za udział w  rozruchu 
z dnia 5 .  o sadzonych ; prowadzą tam i tych 4 
świeżo w  ręce sprawiedliwości u ję tych.  —  
P rze jdźm y wzdłuż zabudow ań panów  Dierig 
przedzie lonych innerni domostwami, aż do koń­
ca wsi,  gdzie zabiega droga od Peterswaldau. 
Z ak ład  P an ó w  H elber t  i A nd ie tęky  leży tuż 
p r z y  ulicy i p ierw szy w Langeubilau uległ pod  
napaścią burzycieli.  W szędzie  zewnątrz widne,
dzieło zniszczenia. Nie masz i jednego okna,
ty lko  kawałki szyb od szczytu do spodu , k rz y ­
że połamane i w y rw a n e ,  żelazne p rę ty  k ra t  po­
k ruszone ,  d rzw i pow yb ijane ,  przed domem 
szczątki po tłuczonych  sp rzę tów , na ścianach 
dobitne ślady  rzucanych kamieni. T ym  wido­
kiem niejako przygotow ani wchodzim y we 
w nętrze  dom u, ale pierwszy rzut oka przekona 
nas ile rzeczywistość przewyższa najsmutniej­
sze oczekiwanie. Za każdym  krokiem stąpamy 
p o  gruzach , nic się nie uchroniło , chyba co 
zdołało się oprzeć zaciekłym ciosom siekiery. 
Ściany nagie, na  podłogach k u p y  kamieni i 
s z y b ,  na d robne  kawałki rozbite meble, p o ­
darte  pap iery  i obic ia ,  po rozrzynana  pościel, 
rozw alone  piece; znikło w szystko ,  cokolwiek 
miało jakąś wartość i bez trudności uniesionem 
b y ć  mogło. O z d o b y  ścian zniszczone siekierą 
i to z taką gwałtownością , iż m ur  się kruszył. 
N e w e ł  klamki u wielu drzw i odrąbane. W  po ­
k o jach ,  k an to rach ,  na górach i w najgłębszych 
sklepach jedno spustoszenie. Żelazne drzwi 
p o w y łam y w a u e ,  gdzie się poza niemi jakicli- 
bądź zapasów spodziewano. N ajo rdyuary jn ie j-  
sze nawet sp rzę ty  nie un ikły  systematycznego 
zniszczenia. W  sklepach zna jdu jem y jeszcze 
resz ty  bu te lek ; w jednej chwili w ypróżniła  je 
szalona zgraja, i z rękoma skaleczonerni przy 
utłukiwaniu szy jek ,  wracała do nieszczęsnego 
dzieła. W  obudw óch  zakładach celem napaści 
g łównym  były  sk łady  tow arów  i zapasy male- 
r y a lu ,  znikły one w większe'j części,  a to , wi- 
nienem nadmienić, nie bez w yboru .  T u  leżą 
szm aty ,  tam porznięte w e b y ,  półki,  owdzie 
pop rzew racane  beczki z farbami i inneini sub- 
s łaucyami. S łab e  to tylko ry sy  smutnego obra­
z u ,  jaki rzeczone zabudowania w Langeubilau 
i  Peterswaldau stawiają. W  oslatniem miejscu 
zniszczcuie b y ło ,  że tak pow iem , jeszcze w y ­
bredniejsze i  doskonalsze , jeszcze więcej w

szczegółach wykończone. T u  wszystko na 
d robne  kawałki t łu c z o n o , nawet dachy zrzuca­
no. D ziw na rze cz ,  że na poręcze schodów, 
k tóre  aż do poddaszy  w yłam ano ,  wszędzie się 
jednako  uw zię to ,  do  czego niezawodnie dopie­
ro  ostatecznie się zabierano, inaczej trudno  po- 
jąć, jak z przebiegającej po schodach rozjuszo­
nej t łuszczy,  nikt ka rku  nie nakręcił. G łębszą 
jeszcze zgrozą przejmuje widok resztek w y tw o­
rnych  machin, zburzonych  w  zakładzie Dierin- 
ga. D rew n iane  jako i kruszcowe ich części 
za rów no połam ane, najmocniejsze żelazne koła 
w  kawały rozbite ,  kosztowne miedziane walce 
z w yrafinowaną złością popsute. Z pięknych 
J a c q u a rd ’oskich i Schoiiherra tkackich krosien 
sterczą u łam ki, rozpięte włókna zwieszają się 
przerżnięte , ro b o tn ic y ,  co p rzy  nich dostatni 
mieli z a r o b e k , pokazywali mi ze łzami w oczach, 
jak  tu , "b u n to w n icy  gospodarzy li ."  Tylkb  
wielka maszyna parow a uniknęła zniszczenia. 
Maszynista na wezwanie zajadlej zgrai oświad- 
czyi się go tow ym  wpuścić ją do zak ładu ,  o- 
slrzegł przecież zarazem , iż p rzy  najmuiejszem 
uszkodzeniu nie ręczy za skutki. W esz li  tedy 
ilu się ich zmieścić mogło, inni rzucali w o- 
kna kam ien iam i, lecz te w większej części 
szczęśliwie się o d b iły  o kraty . Maszyna była 
właśnie w najmocniejszem uatęieniu. N apa­
stnicy przyglądali się jej zdumieni,  dotykali 
lekko tej lub  owej sz ruby  mówiąc jeden do 
drugiego, że »to jednak  bardzo  p ię k n e !« N a­
gle o tw orzył się jeden z wentylów  bezpieczeń­
s tw a ,  para z łoskotem buchfa z o tw o ru ,  i z 
krzykiem »tu p r o c h « wypadli w szyscy z nie­
bezpiecznego miejsca. —  Jeżeli już tu ,  p rzy  
skreślaniu tego , na com się wlasneini patrzał 
oczam i, żywo uczuwam trudność mego zadania, 
nie odważam się przystąpić do wystawienia w y ­
padków  z du. 4 . i 5 . C zerw ca ,  gdyż mógłbym 
je  ty lko  złożyć z wiadomości i opowiadania 
obcych ,  lubo  je mam od osób w iarogodnych i 
szanownych. D o  sędziego na leży ,  wszystkie 
tyloliezne fak ta ,  w których się w ydarzenia 
charakterystycznie w yraz i ły ,  w organiczną ca­
łość związać i z nich wyłuszczyć właściwą i isto­
tną pobudkę  zbrodni.  J a  mogę tylko pow tó ­
rzyć podania, które mam za niewątpliwe lub 
najwięcej d o p raw d y  się zbliżające, i na nich 
oprzeć moje osobiste o rzeczy zdanie.

Wiadomości zagraniczne.

R o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 8. Czerwca.

W  skutek U&azu Rządzącego Senatu wszy-
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s tk ie  w ła d z e  w pańs tw ie  w e z w a n o ,  a b y  n a ty c h ­
m ias t  d o c h o d z i ły  w sze lk ie j  ru ch o m e j  i n ie ru -  
eh o w e j  w łasności H r a b in y  A n t o n i i  P o t o c ­
k i e j  ( m a łż o n k i  sk a zan eg o  d aw n ie j  H r a b i e g o ) ,  
k tó ra  b ez  w ie d z y  rz ą d u  z k ra ju  się w y d a l i ła .

szelki je j  m a ją tek  ma b y ć  z a s e k w e s t ro w a n y .  
(D on ies ien ie  to w y ję te  z G a z .P o w s z .  A u s z b u r -  
s k i e j ;  w  gaze tach  P o l s k o - R o s s y j s k i c h  o tym 
U k a z ie  n ie  ma żad ne j  w zm iank i . )

F  r a n  c y  a.
Z P a r y ż a ,  a n .  18 .  C z e rw c a .

Z p o w o d u  n iep o ro zu m ien ia  p o m ię d z y  P re z e ­
sem są d u  k ró le w sk ie g o  P an em  S e g u ie r  a s tanem  
a d w o k a tó w  P a ry s k ic h  p a n o w a ło  w c zo ra j  w  p a ­
łacu  sp raw ie d l iw o śc i  w ie lk ie  zamieszanie .  P ie r ­
w sza  I z b a ,  w  k tó re j  P. S eg u ie r  p r z e w o d n ic z y ,  
z ap e łn io n a  b y ła  a d w o k a ta m i ,  k tó rz y  je d n a k  nie  
w  u rz ę d o w y m  p r z y b o r z e ,  ale ty lk o  w z w y c z a j ­
ne j  o d z ieży  tam że s taną l i ,  czek a jąc  z n ie c ie rp l i ­
w ośc ią  na sk u tek  p o c z y n io n y c h  k ro k ó w .  M ia n o  
jeszcze  nadz ie ję ,  że  się n ie p o ro z u m ie n ie  to w  d o ­
b r y  sp o s ó b  za ła tw ić  d a ;  a le  n a t ło k  c ie k a w y c h  
w id z ó w  k tó rz y  w y g ląd a l i  w id o w isk a  u p a k a rz a -  
jącego  o d w o ła n ia ,  stał się p rze szk o d ą  tak iego  
p o jed n an ia .  D o w ie d z ia n o  s i ę ,  że  P reze s  w zg lę .  
d em  w y ra ż e n ia  sw eg o  o n iesum iennem  w y k o n y ­
w a n iu  a d w o k a tu r y  ż a d n e j  d e k la r a c y i  d ać  nie 
ch c e ;  w rę c z o n o  za tem  P re ze so w i list o d  s tan u  
a d w o k a c k ie g o ,  k tó r y  d o tąd  w s t rzy m a n o .  A  p o ­
n iew aż  w p rz e ło ż o n y c h  s p ra w a c h  żad en  a d w o ­
ka t  w  o b ro n ie  s tan ąć  n ie  c h c ia ł ,  w id z ia ł  się P. 
S egu ie r  zm u szo n y m  czy n n o śc i  te o d ło ż y ć ,  z tein 
je d n a k  n ad m ien ien ie m , że  g d y b y  w dz ień  o d ­
roc zen ia  żad en  a d w o k a t  nie w y s tą p i ł ,  uw aża lo -  

j  b y  s ię ,  j a k o b y  o sk a rż o n e  s t r o n y  o b r o n y  się
z rz e k a ły ,  że  p rze to  s a m y c h b y  ty lk o  w y s łu c h a ­
n o  o b r o ń c ó w  k ró lew sk ich  i w ed łu g  lego z a w y ­
r o k o w a n o .  P o te m  zam k n ię to  p osiedzen ie ,  a c a ­
ły  sąd  k ró lew sk i  na  p ry w a tn ą  zw o ła n o  ra d ę .  
S ły c h a ć  jed n ak  , że  n ie  p rz y sz ło  jeszcze  d o  s ta ­
n o w c z e g o  ro zs t rzy g n ięc ia  p 0 d w zg lędem  listu 
a d w o k a tó w  i że  ro z s t rzy gn ien ie  to  na  dziś o d ­
ło żon o .  D z i e n n i k  S p o r ó w  jes t  tego z d a ­
n ia ,  że  P re z e s  S eg u ie r  b e z  sk o m p ro m i to w a n ia  
sw o je j  go dn ośc i  mógł b y ł  s tano w i a d w o k a tó w  
p o je d u a w c z ą  dać  deklaracyą ,-  b y ł b y  tym  s p o ­
sobem  u s p o k o i ł  b u r z ę ,  k tó r ą ,  j a k k o lw ie k  p o -  
m im o w o ln ie ,  w  rz e c z y  sam ej ściągnął.

M in is te r  w o jn y  o t r z y m a ł  d ep eszę  o d  G e n e -  
rała  M a r e y  z A lg ieru  z dnia  1 0 .  C z e r w c a ,  w e-  
< ług k tó re j  n a d  w sze lk ie  sp o d z iew a n ie  C e s a rz  
• la ro k k ań sk i  p r z y  n iep rzy jac ie lk ich  k ro k a c h  
p rzec iw  F ran cy j  o b s ta w a ć  się zdaje .  » P o w ia -  
‘ ają tu ,  o p ie w a  taż d e p e s z a ,  że  M a r o k k o  A b d e l

K a d e r a  p o p ie r a ć  nie p rzes ta je  i że te nże  w o jn ę  
św iętą  ogłosi. Z d a je  s i ę ,  że  k ie ru n e k  sw ó j  
k u  Pellowi O ra ń sk ie m u  weźmie.

Książę A u m a łe ,  jak  św ież o  z A lgieru d o n o ­
szą ,  p r z y b y ł  znów  d n ia  4 .  C z e rw c a  z B is k a r y  
d o  K o n s ta n ty n y ,  z o s ta w iw szy  w B iska rze  o d ­
dział lekk ie j  p iecho ty  i u rz ą d z iw s z y  s tosunki 
p o d b i ty c h  p o k o leń  gór A u res .  G en e ra ł -M a jo r  
D e lam e  p o w o ła n y  b y ł  p rzez  Księc ia  do  K o n -  
s l a n ty n y  i miał p o d o b n o  o t r z y ,nac- d o w ó d z tw o  
w  p ro w m c y i  w schodnie j .  G e n e ra ła  tego czę­
s to  już  do  w a ż n y c h  sp raw  w A fry c e  u ż y w an o .

W  b io ra ch  pałacu B o u rb o ń sk ie g o  szło  w c z o ­
ra j  b a rd z o  o s t ro .  M iano  w y b ra ć  kom jssyą  do  
zb ad an ia  p ra w a  o w y ch o w an iu .  W vj,}wszv 
P a n a  C a r n e  sk łada  się kom issya  w y b r a n a  z  s a ­
m y c h  ty lk o  p ra w ie  p rzec iw n ik ó w  rz ą d o w e g o  
p ro je k tu  d o  p r a w a ,  ja k o  z P P .  D u p in ,  T h ie rs .  
D u f a u r e  i im p o d o b n y c h .  S p o dz iew ać  się n a ­
le ż y ,  ze  a lb o  P a n a  T h ie r s a ,  a lbo  P. D u p in  
s p r a w o z d a w c ą  o b io rą .  I  w  je d n y m  i w  drug im  
ra z ie  nie na jlep ie j  się p o w ied z ie  w n io sk o w i rzą ­
d o w e m u ,  a g d y b y  P. T h ie rs  sp ra w o z d a w c ą  zo­
s ta ł ,  n ie o m ieszka łb y  z a p e w n e  rz e c z y  tak  k i e ­
r o w a ć ,  a b y  z n iej k w e s ty ą  z ro b ić  gab in e to w ą .  
Szczęśc ie  d la  P a u a  V il lem a in a ,  że  d o  o b ra d  n a  
teg o ro czn em  p o s iedzen iu  z a p e w n e  już n ie  p r z y j ­
d z ie ,  a k to  ma cz a s ,  ten na w p ó ł  o ca lo n y .

L is ty  z O r a n u  z d n ia  8 . d o n o s z ą ,  że  w  n o ­
cy  z dnia  5. na  6 .  p a r o w y  statek  » le  V an  tour.,  
z tam tąd  d o  T a n g e ru  o d p ły n ą ł  z nagłącem i d e ­
peszam i d la  tam ecznego  kon su la  f raucu zk iego  
i p e w n y m  ro d z a je m  u lt im atu  d o  S u łtana  M u ley  
A b d e r r h a m a n a ,  od  k tó rego  się d om aga  z a d o s y ć  
u cz y n ie n ia  za  n ie p rz y ja z n e  k ro k i  ze  s t ro n y  w o j ­
sk a  jego. Az d o  p o w r o tu  tego o k rę tu  b ęd ą  
ty lk o  F ra n c u z i  w sze lk i zam ach  ze s t ro n y  M a- 
ro k k a ń c z y k ó w  o d p ie r a ć ,  n ie  d z ia ła jąc  wcale  
zaczepn ie .  P om im o  t o ,  sk o ro  ty lk o  M a r sz a łe k  
B u g e a u d  d o  O r a n u  p o  n a d e r  b u rz l iw e j  p o d ró ­
ż y  dn ia  5. p r z y b y ł ,  p rzeds ięw zią ł  na tychm ias t  
w sze lk ie  ś rod k i  os trożnośc i na  wszelki p r z y p a ­
d ek .  U o rg a n iz o w a n o  b ry g a d ę  reze rw o w ą ,  sk ła ­
d a jącą  się z  4 8  reg im en tu  l iniowego i 3  reg i­
m e n tu  lek k ie j  p ie c h o ty ,  a P u łko w n ik  P e liss ie r  
z a p ro w a d z i ł  ją  n a d  g ran icę  M a ro k k a ń sk ą ,  D n ia  
8 .  w y r u s z y ł  sam  M arsza łek  do  O r a n u ,  a b y  s ta ­
nąć  n a  cze le  w o jsk  s w o ic h , ^  k tó rem i się w  M i- 
se rgh in ie  miał s p o tk a ć ,  gdzie p ie rw s z y  o d b y l i  
noc leg .

Z  d  n i a  19 . C z e r w c a .
C z ło n k a m i kom issy i I z b y  D e p u to w a n y c h  ku 

z b a d a n iu  p ra w a  o  w y c h o w a n iu  są P P .  T o c q u e -  
vil le ,  T h ie r s ,  S t  M a rc  G i r a r d in ,  C a r n e .  Sal- 
v a n d y ,  B e m u s a f ,  Q l l iu e t l e ,  O d i lo n  B a r ro t



i D u p in .  A n i  jed en  z ły c h  cz ło n k ó w  n ie  jes t z a  
p ra w e m  m in is te ry a ln e m ; k a ż d y  z n ich  ma coś 
d o  w y rz u c a n ia .  N a jw ię k sz y m i  jego p rz e c i ­
w n ikam i są P P .  T h ie rs  i C a r n e :  p ie rw s z y  s ta je  
w  o b ro n ie  u n iw e r s y te tu ,  d ru g i  w a lc z y  za b e z ­
w a r u n k o w ą  w olnośc ią  uauczau ia .  W s z y s c y  
inn i c z ło n k o w ie  zbliżają  się m niej w ięce j  do  
z d a n ia  P a n a  T h iersa .  N ie inasz  p rze to  ża dn e j  
w ątp l iw ośc i  o  s p o s o b ie ,  w  jak i s p r a w o z d a n ie  
u ło żo ne  będ z ie .  K om issya  już  się zeb ra ła  i p o ­
stano w iła  czy n n o śc i  sw o je  p rzysp ieszy ć .  P r e ­
zesem  o b ra ła  n a  p ie rw szem  p o s iedzen iu  Pan a  
O d i lo n a  B a r r o t a ,  a  S e k re ta rz e m  P. M a rc  G i-  
ra rd in .  S p ra w o z d a n ie  nastąpi p e w n o  jeszcze  
p rz e d  zam k n ięc iem  teg o ro czneg o  posiedzen ia .  
O b r a d y  p o  b ió rach  k r ą ż y ł y  m ianow ic ie  o k o ło  
3 1 .  a r ty k u łu  tyczą cego  się m a ły ch  S e u i iu a ry ó w :  
w  ogóle  zbijali w sz y sc y  m ó w c y  k o n cessy e  p rzez  
P a r ó w  z a k ła d o m  ty m  i d u c h o w ie ń s tw u  p o c z y ­
n ione .  O t o  je s t  w y c iąg  z m o w y  P. T h i e r s a :  

» K w e s iy a ,  p o w ia d a ,  o k tó rą  id z ie ,  jest tak  
w a ż n a ,  tak  w id o czn ie  d o ty c z y  się s p r a w y  r e ­
w o lu c y i  f r a n c u sk ie j ,  j e d y n e j  s e r c u  m e m u  
p r a w d z i w i e  d r o g i e j  s p r a w y ,  iż  tą  razą  
7. zapa łem  n a p rz ó d  w y s tę p u ję .  T a k  je s t ,  j a  n a ­
leżę  do  p a r ly i  r e w o lu c y i  f r a n c u z k i e j , r e w o lu c y i  
b ez  je j  n a d u ż y ć  i o b łę d ó w ,  i d la tego p r a g n ę ,  
a b y  w y c h o w a n ie  i n a u k a  w  r ę k u  u n iw e rs y te tu  
p o zos ta ły .  P o w ta rz a ją  c o d z ie n n ie ,  ze m ło ­
dz ież  re lig ijn ie  c h o w a ć  n a leży ,  i p r z y z n a j ę ,  ze 
familiom i sp o łeczeń s tw u  w ie le  n a  tein zależeć 
musi. A le  n ie  s łyszę  n ig d y  m ó w ią c y c h ,  że  n a ­
le ż y  c h o w a ć  m łodz ież  w p r a w d z iw y m  d u c h u  
czasu  i in s ly tu c y i ,  w  uczuc iach  p a tro ly c z n y c h ,  
ja k ie  w ie lk iem u  p rz y s to ją  n a ro d o w i.  —  N ie  
z d a je  mi s ię ,  a b y  w ie lk ie  o  to  m ian o  s t a ra ­
n i e ,  k ied y  m łodzież  z r ą k  u n iw e rs y te tu  w y d a r tą  
b v ć  m a ,  i o d d a n ą  J e z u i to m  w  F r y b u r g u  lub  
F r a n c y i ,  W s z e l k i e  u s i ło w an ia  zdąża ją  d o  tego, 
a b y  w y c h o w a n ie  św ieck ie  zn iw e c z y ć .  T e m u  
się op ie rać  i p o  w szys tk ie  c zasy  co sił o p ie rać  
s ię b ę d ę .  W y r a z  w o l n o ś ć  n a u  c z a n i a w y ­
n a lez io n o  ty lk o  d la  o k o liczno śc i ,  a b y  p o d  jego 
p o k r y w k ą  p ra w d z iw y  cel u k ry ć .  A celem tym  
jes t  co fnąć  nas  o  lat 5 0  i w  je d n e j  z e  sp raw  
n a jw a ż n ie js z y c h  zup e lu ą  k o u l r re w o lu c y ą  z rob ić .  
R e w o l u c y a  f r a n c u s k a  u ś w i e c z c z y ł a  
w s z y s t k o ,  s p o łe c z e ń s tw o ,  r z ą d ,  w y c h o w a ­
n i e ,  u s e k u la ry z o w a ła  o n a  F r a n c y ą  i E u ro p ę .  
W i e m  j a ,  że p o w ie d z ą :  » jes teście  b e z b o ż n y m i,  
n ie  chcecie  ż a d n e j  religii w e  F r a n c y i .* Są to 
g łu p ie  o szcze r s tw a ,  n ad  k tó re  w znieść się n a ­
leży, k ie d y  o p o w sz ech n ą  idz ie  sp ra w ę .  P o  
dziś d z ie ń ,  P a n o w ie ,  nie  jes t ju ż  zasługą  s ta ­
w ać w o b ro n ie  idei r e l ig i jn y ch ,  jes t to  ty lk o

p o ta k iw an ie  p e w n e j  m odzie  i u p o d o b a n iu  c za ­
so w e m u .  N ie  po ch le b ia ją c  ideom  tym  c h w ilo ­
w y m ,  o św ia d c z a m ,  że  w o lę  sto r a z y  n a r ó d  
p e łen  w iary , aniże li n ie w ie r n y :  n a ró d  z w ia rą  
w ięc e j  ma un ies ien ia  w  s p r a w ie  um y s ło w e j ,  
w ięc e j  b o h a te r s tw a  w sp ra w ie  o b r o n y .  G d y b y m  
d o b ro d z ie js tw a  te w sw o ich  miał r ę k u ,  r o z tw o ­
rz y łb y m  je  dla m ego  n a r o d u ,  p o d  w a ru n k ie m  
je d n a k  lo le ran cy i  i w o ln ośc i  sum ien ia ,  b ez  k tó ­
ry c h  ża d e n  o św ie c o n y  c z ło w ie k  ży ć  te ra z  n ie  
m oże. Ale  są d z ic ież ,  że  w  m łodz ież  w ia rę  
w p o ic ie ,  o d d a ją c  ją  w  r ę c e  d u c h o w ie ń s tw a ?  
B y n a jm n ie j ,  i d o w ó d  n a  to  p rz y to c z ę .  W i e k  
ośm uasty ,  lak  o s ław io n y  z sw e g o  n iedo w ia rs tw a ,  
z  czy ic h że  ou  r ą k  w y sz e d ł?  O to  z r ą k  k o r p o -  
r a c y i  d u c h o w n y c h ,  a w iek  te raźn ie jszy  d a le k o  
jes t p r z y c h y ln ie j s z y  id eom  re l ig i jn y m , aniże li  
p rzesz ły .  P r z y z n a  k a ż d y , że  jeśli n ie  jest p r a ­
w o w i e r n y m ,  to  p rz y n a jm n ie j  p e łen  jes t po sza ­
n o w a n ia  i  czci w zg lęd em  re l ig i i ; a w iek  ten  
w y sz e d ł  z e  s z k o ły  u n iw e rs y te tu .  S k ą d ż e  to  
p o c h o d z i ,  że  u n iw e rs y te t  re l ig i jn ie jszych  w y ­
d a je  l u d z i ,  aniżeli o jc o w ie  J e z u ic i?  O t o  s tą d  
j e d y n i e ,  że  m ło d z ież y  w ia r y  n ie  n a rzu ca .  U n i­
w e rsy te t  p o d a ją c  n a u k ę  re l ig i i ,  s z a n o w a ł  je j  
w o ln o ś ć ,  a u m y s ły  m ło d z ie ń c z e ,  sam e  so b ie  
o d d a n e ,  n ie  z w ró c i ly s ię  do  bezbożnośc i ,  b o s e r c «  
l u d z k ie ,  n ie  n a g lo n e  d o  p e w n y c h  z a sa d ,  d a le k o  
b a rd z ie j  się sk łan ia  d o  u czu ć  re l ig i jnych .  D a jc ie  
mi d la  całe j F r a n c y i  n au czy c ie l i  F r y b u r s k i c b ,  
a  zw ia s tu ję  w am  W o l t e r a .  D a j  B o ż e ,  a b y ,  
jeśli się tak i p o j a w i ,  r ó w n ie  z d ro w e  se rce  
i z d r o w y  u m y s ł  posiadał.  A  i to jeszcze  n ie  
w sz y s tk o .  P ose ła jąc  dzieci n asze  d o  ks ięży  
k a to l ic k ic h ,  n ie  b ęd z iec ie  p rzec ież  żąda l i ,  a b y  
i p ro te s tanc i  i ż y d z i  toż sam o  u czyn il i?  O w o ż  
k ażda  religia o so b n e j  p o t r z e b o w a ć  b ę d z ie  szkoły .  
W t e d y  m ie l ib y śm y  z n ó w  sp o łe czeń s tw o  z r o k u  
1 7 8 9 . ,  w  k tu rc m  n ie  b y ło  F ra n c u z ó w ,  ty lk o  
B u rg n n d c z y k ó w ,  P ro v en sa lo w ,  B re ta ń c z y k ó w ,  
F la m a n d c z y k ó w ,  sz lac h tę ,  m ieszczan ,  ż y d ó w ,  
p ro tes tan tów ,  kato lików .. Z  rc w o lu c y ą  f r a n c u ­
ską  ru n ę ło  to w szy s tk o ,  a po w sta ł  je d en  n a ró d  
z ró w n y m  d u c h e m ,  z ró w n y m i  p ra w a m i i p o ­
w innościam i. G ło w n e m  je j  dziełem je s t  j e d n o ś ć  
w  k a ż d y m  w zg lędz ie .  A  cóż jes t  u n iw e rsy te t ,  
jeś li nie je d n o ś ć  w  w y c h o w a n iu  i n au ce?  K ie d y  
N a p o le o n  n o w y  sys tem  w y c h o w a n ia  z a p r o w a ­
dz i ł ,  miał p o d o b n o  ty lk o  d e sp o ty zm  na  myśli . 
N ie  chcę  ja  z  n iego ro b ić  aposto ła  wolności .  
J e g o  zdan iem  b y ło ,  z  w szy s tk ich  ro z b i tk ó w  
sp o łeczeń s tw o  fran cusk ie  s tw o r z y ć ,  je d n o  a sil­
n e  sp o łeczeńs tw o . Ż ą d a ł  o n  w  r. 1 8 0 2 .  s ly- 
p e n d y ó w  d la  m łodz ieży  fracuskie j .  ^M yślicie  
m o ż e ,  r z e k ł ,  że po tęg i p ragn ę .  M am  jej w ię-
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ce j,  aniżeli potrzebuję. Któż mi się teraz oprze 
we F r a n c j i  i całej E u rop ie?  N ie ,  chcę ja  spo ­
łeczeństwo utworzyć. O b e jr z j jc ie  się na oko ło  
was. C ó ż  widzicie? W a n d e jc z jk ó w  na po­
zór p o d b i t j c h ,  wychodźców, którycheni p rzy ­
wołał,  księży ołtarzom p rzy w ró c o n y ch ,  rew o­
luc jon is tów  niezgodnych , k tórzy  się zdradzają 
i oskarżają. N ad  tymi wszystkimi stoi naród,  
n iewiedzący kogo słuchać, pragnący spokojuo- 
ści. T ak o w a  społeczność nie jest przecie 
ezeinś dobrem. Z młodych ludzi utworzę spo­
łeczeństw o, ożywione ideami w iek u ,  uczu­
ciami prawdziwego p a t ry o ty zm u , godnych  na­
stępstwa po nas i z d o l n y c h  d o  u r z e c z y w i ­
s t n i e n i a  prawdziwej myśli,  tych co rewolu- 
cy ą  zrobili." T o  zdanie N apo leona  jest i dziś 
jeszcze w  pew nych  względach dobre.  I  teraz 
nie można w ychow ania  młodzieży party i jakiejś 
powierzać. N ie  myślę ja  tak źle o Jezuitach, 
ja k  się zw ykle  o nich m yśl i ;  ale n iew ykroczy-  
libyście przeciw zdrowe'j po li tyce ,  oddając mło­
dzież mężom , k tórzy  p rzed  2 0  laty  w  Acheul 
naucza li ,  k tórzy  teraz nauczają w  F rybu rgu ,  
k tó rzy  m łodzieży pow tarzają ,  że rcw olucya  
z r. 8 9 .  jest chciwą krwi namiętnością, że k lę­
ski roku  1 8 1 5 .  sprawiedliwą są karą za te zb ro ­
dn ie ,  że rew olucya  z r. 1 8 3 0 .  by ła  spiskiem 
pałacow ym ? Sm utne roz te rk i ,  k tóre  nas roz- 
dw aja ją ,  t rw a ły b y  o łat 3 0  dłużej. N o w a ge- 
ne racya  w zrosłaby znaszemi dawnemi namiętno­
ściami, a błogi dzień jedności F raucy i  w uczu­
ciach i myślach odw lók łby  się o czwartą część
całego wieku.«

(Dokończenie nastąpi)

N i e m c y .
Z  B a w a r y  i. —• D otychczasow e doniesie­

nia z I n g o l s t a d t u  dochodzą do  d. 16 .  m. b. 
Drogą nadzw yczajną następujące odebraliśmy 
dalsze nowiny. N oc z niedzieli na poniedzia­
łek spokojnie  przeszła, podczas k iedy załoga i 
obrona  k rajow a ciągle pod bronią stały. W  p o ­
niedziałek w połudn ic ,  gdy robo tn icy  z p racy  
swej do  miasta powracali ,  zbiegowisko znow u 
się wszczęło i ogromna massa pospóls twa ru ­
szyła do więzienia miejskiego, głośno się d o ­
magając, żeby  aresztowanych z pow odu  w czo­
rajszych zaburzeń 4 3  osób , badanych  właśnie 
podówczas przez policyję ,  wolno  puszczono. 
O dda lono  ich wszelako jak  się należało, a p o ­
południu  udali się do r o b o t y ; ale wróciw szy o 
godz. G znow u się tłumami po ulicach włóczyć 
i dom y p iw ow arów  i piekarzy napastpwać za­
częli. D opiero  o godz. 9. wieczorem siła zb ro j­
na  ulice oczyścić i porządek p rzyw rócić  potra- 

• ^  nocy  z poniedzia łku na wtorek wiele

osób aresztowano a ze świtem załoga znaczne 
z miast sąsiednich otrzymała wzmocnienie. Spo- 
kojność jak się zdaje zupełnie w róc iła ; pogrzeb  
zabitego spokojnie się o d b y ł ,  a sprawcę tego 
zabójs tw a z Ingolstadtu oddalono.

T  u r  c y  a .
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dn. 3. Czerwca.

C zarnogórcy  znowu zrabowali karawanę kup­
ców  tureckich z Hercegowiny, w raca jących  z Ra- 
g u zy ,  część ich zamordowali, tow ary  zabrali 
i głowy zam ordow anych  posłali w  podarunku  
sw em u w ładyce ,  k tó ry  natychmiast te trofea 
odesłał i rozkazał wrócić zdobycz. Z ra b o w a ­
ne tow ary  w praw dzie  by ły  po całym kraju  roz­
rzucone ,  ale rozpoczęto poszukiwania , a w ła­
d yka  p rzyrzek ł Baszy tureckiemu stosowne za- 
dosyć uczynienie.

R o z m a ite  w ia d o m o śc i.
—-------------------- .  , i

Cz  Tl/S- Pet.)

P AMI ĘTNI K 0 WOŁYNI U
Pana W. Borejka.

(A rtykuł M. G r ................... )
(Dalszy ciąg.)

» W  sąsiedztwie niedalekiem wieś B u h ry n  n ad  
Horyniem , daw na posiadłość H u lew ic zó w ; osta­
tnim jej by ł  dziedzicem O p a t  Hulewicz. Spadła  
na jego synowicę i jest w posiadaniu następców. 
H ulewiczów familia rozrodzona miała swoje po ­
siadłości w  różnych częściach W o ły n ia .  H ule-  
wiczównie przyznają znaczne przyczynienie się 
do  założenia akademii duchow nej w  K ijowie 
(Czacki ją zwiedzając, w  sw ych zapisach umie­
ścił), i wystawienie tej w ysokiej wieży p rzy  
cerkwi Pieczerskiej, a powieść między ludem 
dodaje  cud w  jej wzniesieniu: bo  cokolwiek 
w ym urow ano  w dz ień ,  grzązlo w  ziemię, 3 P<* 
jej zakończeniu ,  w ybrnę ła  jaką  dziś daje się 
widzieć.

N ieda leko  od B uhryna  jest dawne miasteczko 
H ojszcza,  siedlisko Kniaziów Hojskich, dziś 
własność Ipohorskich Lenkiewiczów. Dalej wieś 
W ie lo h ó r ,  dawniej W ie lohorsk icb ,  odznacza 
się wysokiem zamczyskiem nad H oryn iem , dziś 
w posiadaniu dziedziczue'm Józefa Małyńskiego. 
Następnie rozciągają się m a j ą t k i  Leduchow skich , 
naby te  od Je łow ick ich ,  do dawnej ich posia­
dłości Ożenina. Dalej nad tąż rzeką Drohobuż, 
dzielnica Xiążąt D rohobuzskich ,  wspomniony 
u Karamzina nadany XX. Ostrogskim, wraz 
z O strog iem , później należał do Koniecpolskich,
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p óźn ie j  d o  W a l e w s k i c h ,  n a b y t y  od M a ły ń sk ie -  
g o ,  o d p r z e d a n y  Z a w isz y ,  zos ta je  p r z y  jego 
s ios trzeńcach .

W  inn e j  s t ro n ie ,  b o  na  trakcie  z O s tro g a  do  
D u b n a ,  w p ięk nem  po łożen iu  wieś H ulcza , b y ­
ła w łasnością  o b y w a te la  P o d h o ro d e c k ie g o , i ten 
ją upięknił .  P r z y w o d z ę  co mi sam o p o w ie d z ia ł : 
ze  p r z y  b ic iu  kam ienia  w  m iejscach skal is tych 
jego  g ru n tu ,  o d k r y t y  został g ró b  d a w n y ,  w k tó­
ry m  d w a  b y ły  k o ś c io t ru p y ;  ty ch  g ło w y  b y ly  
u w ie ń c z o n e  że laznem i w z ę b y  k o r o n a m i ; p rz y  
n ich  dw ie  f igurki b ro n z o w e  na  pól łokc ia  w y s o ­
kości .  O d s tą p i ł  je  P o d h o re d e c k i  G e n e ra ło w i  
L e w a n id o w i ,  ten  je  miał p rzes łać  do  P e te r s b u r ­
ga. T e  f igurk i w idz ia łem ; u z naw ano ,  że b y ły  
w y o b ra ż e n ie m  K as to ra  i P o l u s a ,  ale n ie  m ia ły  
zw y k łeg o  im a l t r ib u tu ,  g w iaz d e k  na czole. M nie  
się z d a je ,  że o n e  b y ł y  o zn aką  go dnośc i  osób  
tam z ło żo n y c h .  F ig u r y  obie  w jed n a k ie j  fo r ­
m ie ,  w  zb ro i  r z y m s k ie j ,  z k ró lk ą  laseczką  w  r ę ­
k u ,  jak  w id z im y  w y o b ra ż a n y c h  w o d zó w  i I m ­
p e r a to r ó w  R zy m sk ich .  N a p o d s taw ie  o b u  figur 
liczba a ra b s k a  1 0 0 1 .  J e ź j i  to zn a c z y  ro k ,  b y ł ­
b y  czas B o les ław a C h r o b r e g o  i bliski W ło d z i ­
m ierza  W .  X. R u s k ie g o ,  ale  w  tym czasie zd a ­
je  mi się n ie  b y ły  w u ż y c iu  jeszcze  takie  zn ak i  
l i c z b o w e ;  jeźli w ięc  nie są zn ak a m i h ierogliłi-  
c z n em i?  Z  p o w o d u  z a ś ,  że w  ty c h  okolicach  
zn a le z io n y  b y ł  p ien iążek  z ło ty  w ielkości z ło tó w ­
k i  dzis ie jsze j,  z  w y ra żen iem  na je d n e j  s t ron ie  
N e r o n a ,  z  nadpisem  w  o k o ło ;  na  drugiej p o ­
stać inna  z nap isem  R ex  S a rm a t ia e  (nazw iska  
n ie  p am ię tam  i, d o m y ś la n o  s ię ,  że te k o śc io tru ­
p y  mieli b y ć  K ró lam i S a rm a c y i .  P o k a z y w a ł  
mi C zack i  p o d o b n y  p ien iądz  w z b io rze  n u m i­
zm ató w  w  K rzem ień cu .  W s p o m n ia w s z y  o cza .  
sacli B o le s ław a  C h r o b r e g o ,  p rzy sze d ł  mi na 
m v ś l  jego szcz e rb ie c ;  m ia łem  go w r ę k u  kilka 
r a z y :  fo rm a  g re c k ie g o ,  k ró tk ieg o  pa ła sza  o b o ­
s ieczn ego ;  w y ję ty  b y ł  ze  s k a r b c u  k ra k o w sk ie ­
go  p rzez  T a d e u sz a  C z a c k ie g o ,  w  czasie  gdy  
b y ł  d e le g o w a n y ,  j a k o  kom issarz  s k a r b o w y  do  
r e w iz y i  s k a r b c u  K ra k o w s k ie g o ;  pó źn ie j  o d d a ­
n y  d o  kośc io ła  Syb il l i  w P u ła w a c h  T e n  pałasz, 
p o d łu g  m oje j  u w a g i ,  ( c o  i C zack ieg o  p rz e k o n y ­
w a ło ) ,  o d  p o c z ą tk u  sw e g o  mógł mieć n azw isk o  
S z c z e rb c a ,  n ie  zaś o d  w y szcze ib ien ia  na  b ram ie  
K i jo w s k ie j ,  b o  żad n e j  n ie  miał szc z e rb y  na b o ­
k a c h ,  a le  b y ła  s z c z e rb a ,  b a id z ie j  d z iu rk a ,  b l i ­
s k o  rę k o jeśc i  w  ś ro d k u  lego pa ła sz a ,  w  k tórą  
k o n iec  małego  p a lca  na  w y lo t  p rzechodz i ł .  T en  
pa ła sz  b e z  ż ad n e j  o z d o b y ;  r ę k o je ść  b y ła  cala 
o k rę c o n a  w ąsk im  rzem yk iem  s z a r y m ,  bez  p o ­
chew . C z a c k i  u t r z y m y w a ł ,  że  ty lk o  b y ł  o zd a ­
b ian y  p rz y  k o ro n a c y i  K ró ló w .

W  blisk ie j  o k o licy  wsi w spom nione 'j ,  natra* 
f iono  na za k o p a n e  s reb ra  s to ło w e  znaczne j  w a r ­
to śc i ,  w m a ją tk u  P a n a  Z w o liń sk iego  M arsza łka  
O slrogsk iego .  S r e b r o  to p ięk n e j  ro b o ty ,  i p r z y  
tern s r e b rn e  n acz y n ia  do  n a p o ju  szczególne j fo r ­
m y .  T ę  jed ną  sz tuk ę  w idz ia łem  u Pani S tec ­
k ie j  w M ię d z y r z e c z u , k tó rą  chciała n a b y ć .  B y ła  
w  form ie  ba ra n ie j  g ło w y  ze zlocistemi rogami, 
k tó r e  u ła tw ia ły  u jęc ie  n acz y n ia  ręką .  W  nosie  
b a ran ie j  g ło w y  p rz y k r ę c a ją c y  się o tw ó r ;  in n y  
d o  w lan ia  t r u n k u  o b sz e rn ie j s z y ,  le jk o w a ty  m ię­
d z y  rogam i. T a le r z  czyli p o d s ta w a  d o  w y m ie ­
n io n eg o  n aczyn ia  na o k o ło  u b rz e g u  miała z n a ­
k i  Z o d ia k a .  C i  c o  te s r e b ra  w idz ie l i ,  z  cy fr  
n a  n ich  b ę d ą c y c h  w nos i l i ,  że  o ne  m ogły  n a le ­
żeć  d o  K ró la  S tan is ław a  L eszczyń sk ieg o  ; z a ­
p e w n e  tam s k r y te  k ie d y  un ika ł  p rześ lad ow an ia  
A u gu s ta  I I . ,  a lb o  m og ły  b y ć  s k r y te  w p o w ro c ie  
z  B e u d e ru  od  K aro la  X II .

( Dalszy ciąg nastąpi.)

Teatr Polski.
W e  W t o r e k  p rz ed s taw io n o  k o m e d y ę  »P en- 

s y o n a r k i  w St.  C y r ,«  u k ład  p o d  w zg lędem  w y ­
n a laz k u  d ra m a ty c z n e g o  godzien  p o c h w a ły ,  p e ­
łen  o b ra z o w o śc i  tego ż y c ia ,  jak ie  sob ie  na  d w o ­
rach  L u d w ik a  IV . i F i l ip a  V . w y s ta w ia m y .  Ale 
treść  i w y s ta w a  n ie  n a r o d o w a ,  a n a ro d o w e j  
n am  p o trz eb a  : w szakżeż  po lsk i  tea t r  w  tern 
n a jw ię k sz ą  d la  n as  w a żn o ść  mieć p o w in ie n , iż 
jest r e p r e z e u la c y ą  n a ro d o w ą .  U b io r y  h iszpań­
skie  z  s a m y ch  axnmilow, b ław a tó w ,  p e łn e  p r z e ­
p y c h u .  G r a  d o b r a ,  g ład k a :  odznacza ł  się P. 
K ró l ik o w sk i  lak dek lan iacyą  jak  a k c y ą  W  ś ro ­
d ę  o w a  g ry w a n a  tu w latach p rzesz ły ch  » L e -  
k ło rk a«  treści ang ie lsk ie j ,  z o ry g in a łu  f ran cuz-  |
k iego  p rze t łum aczo na  p rz e z  Jas iń sk iego .  Szła 
z p oczą tku  n u d n ie !  P. B. ma p o s tać  na d o b re g o  
a k to r a ,  ale  w  is tocie jeszcze  nim nie j e s t ;  tym  
czasem  na leży  się d o b rz e  u c z y ć  ro l i ,  a b y  w spó ł-  
a r lys lom  d o b rz e  o d b ie r a ć  ich m o w ę ,  zw łaszcza  
w ro zm o w ie  ż w a w e j .  P ie rw s z y  P. K r ó l i k o w ­
sk i wlał w  tę p rzed s taw ę  lepszą du sz ę :  zaczęła  
iśdź p o w a b n ie j ,  a z ak o ń cz y ła  się za jm u jąco .

D ru g a  p rz e d s ta w a  " G ie rm k o w ie  K ró la  J a n a *  
d la  tego le p sza ,  że  treści n a ro d o w e j :  w y w o ła ­
ła l e i  ok laski i w y k rz y k i .  N asz  cz c igo dn y  N iem - 
czew icz  w y m a lo w a ł  p rzec ież  S ob iesk iego  troch ę  
lek k o m y ś ln ie  w d a jąceg o  się w  miłostki ,  co  tern 
m niej się z ch a ra k te re m  jeg o  z g a d z a , k ie d y  go 
zn a m y  j a k o  dz ie lnego  b o h a te ra ,  czu łego  i p r z y ­
k ład n eg o  m ęża  i o jc a :  i n ies fo rność  g ie rm k ó w  
w zg lęd em  tak  w o jo w n icz eg o  K ró la  nie w ła śc i­
w a .  M u z y k a  P .  S tud z iń sk iego  śpiewliw a, mila 
w  ogóle  uch u  i s e r c u :  K ró l  ty lk o  i s t a ry  H ara -
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burda nie powinniby la t  wyśpiewywać; a zwła­
szcza ufigurowana pierwsza śpiewka Króla nie 
stosowna do charakteru przez świat podziwia­
nego oswobodziciela; powinna ona przynajmniej 
na bas, bez sztucznych figur i kadencyi, być 
ułożoną, a lepiej zaś jeszcze ją oddeklamować 
melodrammalyczme, albo wcale bez muzyki. 
Komu się wykonanie śpiewów nie podobało, 
niech zważy że opera krakowska dopiero jest 
w zaczątku: zważając na to przyznać owszem 
należy, że pilność naszych artystów i staruuek 
jak najlepszego wykonania b y ły  o c z y w is te j  

Między aktami odegrał P, Lubowski na for­
tepianie dwa utwory. Pierwszy przez Thal- 
berga z zwykłą trudnością ułożony odegrał P. 
Lubowski z ogniem prawie Lisztowskim, w y­
biciem nót prawie Thalbergowskieui: słabienie 
i wzmaganie tonu treściwe, nagradzające w wiel­
kiej części tę mełodyę, na której w ogóle for­
tepianowi zbywa. Bardzie'j zajął słuchaczów 
układ z pamiątek narodowych: odznaczył się 
P .  Lubowski tern, wielkim mistrzom tylko wła- 
ściwein podzieleniem duszy, kiedy jedną ręką 
grając Dombrowskiego, a drugą Trzeciego Ma­
ja, obadwa pienia z sobą zgodził. Publiczność 
zagrzmiała oklaskami i treści i wykonaniu.

M. B.
Teatr polski i niemiecki.

W  piątek d. 28 Czerwca przez Niemieckich 
artystów: - Marya, czyli córka p u łk u ,« opera 
komiczna w 2. aktach z francuzkiego przez PP. 
Georges i Bayard, z muzyką Donizettego — 
Zakończy komedya w I. akcie przez artystów 
Polskich odegrana: - N o w y  s p o s ó b  z a w i e ­
r a n i a  k o n t r a k t ó w . «

v\ k s i ę g a r n i  W. Siefańshieao
w Poznaniu wyszła z druku:
Mas i aż fi a do nabożeństica

w ydana *  polecen ia  N a j p r z e w i e-
ł e b n i e j s z e g o ś .  p A r c y b is k u p a  
D u n in a  w formacie mniejszym str. 8d7 , 

i wzywa się Szanownych prenumeratorów, aby 
exemplarze swe raczyli odebrać w gotowych 
już oprawach:

1) oprawa porządna i mocna cała w skórę, 
z żółtym kantem i złoconym tytułem na 
grzbiecie....................................................7 sgr.,

2) oprawa cała w skórę ze złoconym kantem’ 
wyzłacaną obwódką na okładce i złoco­
nym g r z b ie t e m ................................... 15 sgr.,

*) oprawa cała w skórę z bogate'm złoceniem
20 sgr.

oprawa w prawdziwy safian i z bogatem
z ło c e n ie m ............................................. 25 sgr.,

J  ° P ra'va w płótno w guście angielskim I 'l al.,
) oprawa w skórę francuzką, w morę, w aksa­

mit ,  ze zlofemi lub śrebrnemi ozdobami i 
Warnerami od 1 do 10 Talarów.

Ponieważ ceny tych opraw obok swej do­
broci są tak niskie, iż tylko przy bardzo wiel­
kich ilościach można je tak było ustanowić, 
przeto Szanowni prenumeralorowie, dla k tó ­
rych pewną ilość także w nieoprawionych exem- 
płarzach zostawiono, najlepiej uczynią, biorąc 
exempiarze już oprawione.

OB W IESZCZENIE.
Przy doszłej pełnołetuości wyłączyła Joanna 

z Mittełstadtów spolnosc majątku z mężem swym 
"Waleryaiiein Mittelstadtem w Czyslein.

Bydgoszcz, dnia ł. Czerwca 1841.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a risk i. W ydz. 1

Pośrednictwo w czynnościach kupna i prze- 
daźy, dzierżawy i wydzierżawiania dóbr ziem­
skich w Departamentach Poznańskim i Bydgo­
skim, tudzież w iuleressach wystarania "się 0 
kapitały i umieszczania ich, ofiaruje niniejszem 
przy zapewnieniu najrzetelniejszej i najdogo­
dniejszej pomocy:

Agent H e r r m a n n  Ma t h i a s ,  
pod Nrem IG. ulicy, Wronieckiej w Poznaniu.

"(jsŁ* fabrykant to-1) 
J w a ró w  stalow ych, ()
/) u l i c a  W r o c ł a w s k a  N r. 6., A
V poleca po n a j s ł u s z n i e j s z y c h ,  l e c z  v 
\J s t a ł y c h  c e n a c h :
A noże i w id elce  wszelkiego gatunku, A
V noże do masła i do sera , noże do ciast, (/ 
n hebla do ogórków, noże do bobów, noże A
* kieszeniowe, scyzoryki, noże ogrodnicze, V 
y h a c z y k i  d o  w i n a  s z a m p a ń s k i e g o ,  t)
A korkociągi, wszelkiego gatunku nożyczki, A
V szczypce, k o s z y k i  d o  n o ż y ,  okrągłe V 
i) dzwonki druciane, przednie sztućce do rt

narzędzi rysunkowych, siekacze i noże ^
\  półkoliste, m o s i ę ż n e  świeczniki i t. d. (/
A A n g ie lsk ie  brzytwy, rze- A 
* m ienie do ostrzenia, o se łk i. \ 
\J S trzelba m yśliw ska, stuce- (j

ogi do prochu, pytle do szroty, bi- ? 
cze i biczyki, i inne narzędzia myśliwskie, (/ 

o rapiry, szpady na sztych, szable, szpady, °  
li k o r d e l a s y ,  p i s t o l e t y ,  krucice, szka- | |  
a tułki (futeraliki) dla dam i mężczyzn, *
\J sztućce weteryuarskie, t r o a k a r y ,  na- \J 
A rzędzia do krwi puszczania zwierzętom, A
V n o ż y c e  d o  s t r z y ż e n i a  o wi e c .  *
(J  A n gie lsk ie  tace do herbaty i II 
A koszyki do chleba w najwytworniejszych »
V wzorach. — O b i c i a  na  r z ę d y  k o ń -  (J 
/J s k i e  z n o w o t n e g o  s r e b r a ,  lampy, A
* świeczniki (lichtarze), cukieruiczki, taba- V 
i j kierki. n 
A K a n t a r k i ,  trendzie, s l r z e m i o n a ,  A
V ostrogi stalowe i z najprzedniejszego sre- v 
rj bra nowotnego. ń  
\  Za wszelkie towary ręczę odbieraniem V 
(/ ich napowrot lub wymienianiem na inne. y

Prawdziwą angiel- smołę z węgla kamiennego 
Otrzymał G. B i e l e f e l d .
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H  43 woły zaprzęgowe, 12 krów
at dojnych, 23 sztuki młodocianego bydła i ^  
2t stadnik stoją w P o z n a n i a  do przedania. ®

Bliższa wiadomość u ?J?
H  S a m u e l a  W e i t z ,  W roniecka ul. Nr-4. :§j

Gorzelanego z Berlina polecić może bióro na 
Szerokiej ulicy Nr. 5. na pierwszem piętrze.

Świeżo palone B i i d e r s d o r f s k i e  wapno 
przedaje się nietylko w now o założonej wa­
pniami , ale też w składzie w P o z n a n i  u przy 
ulicy Małe Garbary Nr. 11. w domu J a f f e g o  
po umiarkowanych cenach.

H. O. B e c k e r .
Jasuo-gniada klacz ze źrebięciem pięknej rasy, 

cztery lat stara, bez wady, wysoka 2 cale, jest 
na sprzedaż pod » Hiaiyin koniem * na Podgór­
nej ulicy pod Nr. 2.

Poznańi dnia 24. Czerwca 1844.
T e o d o r  T s c h i s c l i w itz.

Szanownej Publiczności donoszę niniejszem 
najuniżeniej, iż moje ł a z i e n k i ,  pod Nrcm 37. 
ulicy Fryderykowskiej prosto w zegar poczto­
w y są znowu otwarte. Ponieważ są ze wszy- 
stkicm odnowione i jak najwygodniej urządzo­
ne, upraszam przeto o liczne ich odwiedzanie.

Poznań, w Czerwcu 1844.
M a u r y c y  P i n c u s .

1* a p f e r
k o n c e p t o w y ,  k a n c e l l a r y j n y ,  r e j e s t r o ­
w y  i l i s t o w y ,  s t a l o w e  p i ó r a ,  wszelkie ga­
tunki m a t e r y a ł ó w  p i ś m i e n n y c h  i r y s u n ­
k o w y c h ,  jako i k sią żk i op raw n e, 
r e je s tr a  g o s p o d a r s k i e  i 
k on tra k ty  s łu żb y , poleca p0 jak
naj u mi ark o w ań s z y c  h c e n a c h

L o u i s  M e r z b a c h ,
p r z y  N o w e j  u l i c y  Nr. 11. niedaleko rynku.
C e n y  u  P a r f u m i s t y  l & l a w i r

12 szt. mydła pachną-^6 flak. wody Kolońskiej
cego 8 sgr. i 22,} sgr.

6 słoik, pomady 10 sgr. ^6 flak. w ody Lewando- 
6 flak. olejku na włosy j w y 22} sgr.

14 sgr. | , l  funt Karmelków 8 s^r.
w Poznaniu przy ulicy W rocławskiej Nr. 14.

Paryskie włośnice 
( perukiJ

robię teraz wedle nowo wynalezionego sposo 
bu z sprężynami mefalowemi i bez sprężyn 
n a ś l a d o w a n i e  tak j e s t  d o k ł a d n i e ,  iź 
najbystrzejsze może oko niedoslrzeźe różnicy. 
Dła lepszego przekonania się o tern można widzieć 
tc W ło ś n ic e  W moim s a l o n i e  strzyżenia 
włosów. ,jr . C a s p a r i  ,  fryzer

Wrocławska ulica w Hotelu Saskim.
Skład towarów i wyroków 7n- 

reckicii wjiroKt z Mouslantyuo. 
1»o1m 5 A z y l  P a w ł a  G e o r g i e  w i c z a  
«  Ua*8ruc pierwszy sklep od

r y i l k l l *  poleca w y b ó r  prawdziwy ca szalów  
kaźmierskich, chustek, materyi jedwabnych na 
suknie, prawdziwy olejek róźauny, pachnidła, 
tytuń turecki w liściach jako krajany, prawdzi­
we fajki tureckie gładkie i pozłacane, cybuchy 
tureckie, jańczary muzyki tureckiej, oraz wiele 
innych rzeczy.

|  Sowe fortepiana w kształcie |  
|  skrzydła, w znanej wewnę- Ś 
js łrzncj wartości, Z drzewa maho- ^  
p n i o w e g o  i p o l i x a n d r o w e g o  , poleca 
f |  w słusznych  ale stałych c.e- I
śf nach organista B o c k ,

ulica Franciszkańska Ńr. 2. | |

Nadselkę wybornego cukru jako i kawy naj­
przedniejszej otrzymał i sprzedaje w jak najtań­
szych cenach handel

J. A p p l a  w Poznaniu, 
ulica W ilhclmowska Nr. 9. na stronie poczty.

€ Li. 1 \ Potlyorski
^  z B e r l i n a ,  w W rocławiu i Poznaniu 
C  przy Wrocławskiej ulicy JNr. 30.
L . naprzeciwko H o t e l u  R z y m s k i e g o  
C  i Sas  k i e g o
£  poleca swój kompletny skład najwybor- 
^  niejszych ubiorów mę z k i c h  łaskawym  
”  względom Prześwietnej Publiczności.

Kurs giehb/ Berlińskiej. 
Dnia 25. Czerwca 1844.

S to ­ N a  pr. kurant.
pa

prO.
papie­
rami.

g o to ­
wizną

O bligi długu skarbow ego . . S i 1014 101
Prusko -ang . obligi z r. 1830. 4 —
O bligi preiuiów liandlu morsk. — 88} —
O bligi Alarchii E lekt, i Now ej 3Ł _ 99}
O bligi luiasta l l c r l i n a ............. Z \ 100 |

- Gdańska w T . . 48 .
L isty zastawne Pruss. Zachód. 3!, 101 100}

* * W . X  Poznnńsk. 4 104} 104
* » dito 3-a . — ” 99
* » Pruss. W sch ód . 3} _ 101}
■ » P o m o rsk ie . . . 3', 101} _
* » M arch. E lek .iN . 3', 101 j 101}
-  - Szląsk ic  . . . . 3'i — 100}

IT ydrychsdory ........................... _ 14 13}
Inne m onety z ło te  po 5 tal. . _ 12} 12}
D is c o n t o ......................................... — 3 4

A k  e  j  e
D rogi żel. llerl.-Poczdnrnskiej 5 165
O bligi upierw. Bcrl.-Pnczdauis. 4 104 _
D rog i żel. M agd.-L ipsk iej . . 190} 189}
O bligi wpicrw.M agd.-Lipskie . 4 — 103}
D rogi żel. Ilerl.-A iilialtskiej . — 160} 159}
Obligi upierw. i le r l -Anhaltskie 4 103} _
D rogi żel. D y sse l. E lberleld. 5 _ 91}
O bligi upierw. D yssel.-E lberf. 4 _ 97}
D rogi żel. R e ń s k i e j ................. 5 87 86
O bligi upierw. R eńskie . . . . 4 97

» od rządu garnntowanc. 34
5

--
D ro g i żel. Berlinsko-Frankfort. 149} 148}
O bligi upierw. Berl.-1'raiikf'ort. 4 103}
D ro g i żel. G órno-Szląskiej . . 4 121}

* dito Lii. JO, . _ 116} _„
” » B erl.-Szcz. Lit. A. i B, _ _ 128}
“ - M agdeb.-lialberst 4 120}

D r. żel. W rocl.-Szn idn .-F reih . 4 118} 117}
O bligi upierw, W ru c, Szw .-Fr. 4 103}


